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Moi Drodzy Misyjni Przyjaciele!

 

 
Jak może już wiecie, lub się domyślacie, wróciłam już do ciepłych krajów. W Polsce wytrzymałam trochę krócej, niż to było w pierwotnym planie. S. Piotra, która mnie tu zastępowała, chciała przyjechać do Polski na urlop jeszcze przed wielkimi chłodami, wiec zdecydowałam wrócić do Kamerunu 4-go sierpnia. Od razu trzeba się było zabrać do pracy, nie tylko z chorymi, ale tez z dziećmi, których w tym roku posłałam ponad 100 do szkół, dzięki pomocy polskich dobroczyńców. Niektóre "szkolne przypadki" dzieci były bardzo trudne, ale Pan Bóg wzbudzał przychylność w sercach dyrektorów i większość dzieci udało się szczęśliwie zapisać. Tylko jedna dyrektorka w pobliskim college ma stalowe serce i nie wzrusza jej los najbiedniejszych. Chciałabym ją pozyskać w jakiś uczciwy sposób, bo jest to stosunkowo dobra szkoła i bliska dla naszych dzieci. 

 
W Przychodni czułam się początkowo dość obco, sporo rzeczy trzeba było sobie przypomnieć, a innych nauczyć. Pod moja nieobecność zmieniły się niektóre leki przeciwmalaryczne, niestety nowe wydają się mniej skuteczne, a miały być lepsze. Weszło tez do użytku bezpłatne leczenie przeciw wirusowe  dla chorych na AIDS i profilaktyczne dla kobiet ciężarnych, nosicielek HIV oraz dla ich noworodków. To daje szanse na uchronienie noworodka przed zakażeniem i na przedłużenie nieco życia chorym. 

Chorych w naszej przychodni mamy coraz więcej, obecnie mamy tez 3 stażystów, z których co najmniej 2 chciałabym zatrudnić u nas, trzeba jednak wielu rzeczy jeszcze ich nauczyć.  Szkoły w naszym rejonie już czekają na umówione edukacje zdrowotne, a nam trudno poradzić wszystkim tym pracom.  

W październiku zrobiliśmy w przychodni pewne przeróbki, by powiększyć aptekę 
i polepszyć nieco warunki do konsultacji. Pierwszą ekipę murarzy musiałam odesłać prędko, bo działali wbrew zdrowemu rozsądkowi, a na drugiej niestety zbyt późno się poznałam. Skutek taki, ze na nowe ściany trudno patrzeć... Po kilkunastu latach w Afryce zrozumiałam dopiero teraz, ze pionowe i proste ściany to ŁASKA, a nie coś oczywistego. Teraz jeszcze naprawa dachu (w tym pomagają nam ojcowie paulini z pobliskiego Belabo)  i malowanie. 

  
Kochani! Wkrótce Święta Bożego Narodzenia. Już teraz obejmuję Was modlitwą; niech miłość Chrystusa, który przyszedł na Ziemie, by pozostać z nami, dzieląc nasz ludzki los, będzie Wam mocą do pokonywania wszelkich trudności i źródłem niezmąconej radości.  

  
Serdecznie Was Pozdrawiam, Dziękuję za duchowe  i materialne wsparcie oraz polecam się Waszym modlitwom.

 

                                                             S. Klara

